
M A R Z E C
Było ciepło i  pogiodinote, A w  południe aniowiu cieplej,
Mróż odwrócił twamz swą gróowiuą. Riairaeik się w mgieł chowa gazą.
Kiaiż)dly myślał: — Balferaaie, teraiz Śtmieg i słońce, wiaiitr, deszcz, szrony
Będzie wioana już maperwmo. Błoto, gnudia — wszyisilk© uaizem.

Poitem pnzyszedł dieszoz obfity,
\  ipo deszczu wiiaitir od wschodni. 
Na diraigii zaś dizień cóż wiidlzę? 
śnieg 'i ł śniące tafle loda.

Że się dizieoi palt zbywają 
W tiaikii ozais — rodizioe karcą. 
Sżkocla wiełka to dla aclrowiai,
Że jest w marcu lak, jaik w gauncir.

Czarny W ujaszek
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B R Z Y D A L
Pierwszą znajomość z ludźmi za­

warł, gdy go schwytano na lasso 
i skrępowanego zaprowadzono na 
rancho*) . Od tej pory przez trzy 
dni chodził na linie w małej koń­
skiej zagrodzie i buntował «ię, gdy 
miu chciano założyć uzdę i siodło. 
Czwartego dnia do zagrody przy­
szedł Piotr. Popatrzał ma brudno- 
bronzowego ogiera i rzekł:

— Ten będ zie dla mnie.
I, podszedłszy do komia, pogła­

skał go śmiało po nozdrzach.
Ogier zniósł tę pieszczotę, tuląc 

tylko uszy i chrapią© zlekka: na­
trafił wreszcie na człowieka, któ­
rego traktowanie mu się podobało.

Od tego dnia zaczęła się tresura. 
Ogier pozwolił Piotrowi założyć 
sobie uzdę i siodło. Był bardzo po­
jętny, to też szybko nauczył się 
kłaść na rozkaz Piotra, stać bez rm 
cha, a nade wszystko opierać mo­
cno przednie noigi o ziemię, gdy 
Piotr chwytał na lasso uparte byki.

Brat Piotra, Józef, .przyglądając 
się pewnego dnia ogierowi, rzekł:

— Mógłbyś sobie wybrać ład­
niejszego konia. Ten jest brzydki, 
jak siedem grzechów głównych, 
głowę ma jak trumnę, a zętby jak  
łopaty. Brzydal nad brzydalami.

— Niech sobie będzie brzyda­
lem. To nawet wcale ładna nazwa 
„Brzydal". To nic, że talk niezdar­
nie wygląda; ma zak> inne zalety.

— Jakież to zalety?
f— No, przedewiszysłkiem jest 

w ierny i posłuszny, a ponadto 
S'- yibki, że z wiatrem może iść w 
zawody.

*) Ramjcbrf) (czyitaj uaaiioao) — w Po- 
łudmioiwej A m eryce gospodairistwo Ii-o-
dtawcy bydia.

Józef wzruszył ramionami.
— Mój także jest wierny i po­

słuszny. Każdy koń je®t w ierny i 
posłuszny. To wynik tresury.

— Właśnie — mruknął Piotr. — 
U wszystkich koni. Ale nie u mo­
jego.

W kilka dni po tej rozmowie 
Józef przybiegł do brata:

— Wiesz, dziś nad ranem skra­
dziono nam kilkanaście cieląt. Z 
Nowej Dajbrowy. Krowy stoją 
tam i ryczą.

Piotr obruszył się.
(— I dopiero teraz mi o tem mó­

wisz !
— Wysłałem Jima na poszuki­

wanie.
Piotr machnął ręką.
— Też! Szkoda, że m e  większe­

go niedołęgi!
I zagwizdał w  szczególny sposób 

Rozległ się tętent i po chwili Brzy­
dal stał przed swoim panem. P io tr 
nałożył mu siodło i rze k ł;

— Jadę poszukać złodziei. 
Pojechał najpierw do Nowej

Dąbrowy, aby zobaczyć, co robi 
Jim. Jim wraz z kilkoma uzbrojo­
nymi cowboyami pojechał widocz­
nym, a szerokim śladem, który 

wiódł na północ.
— Urzędnik, co ^pędził całe ży­

cie przy biurku i nie wytknął no- 
są w prerje postąpiłby lepiej, niż 
nasz Jim — mruknął Piotr, i— Wła 
ściwego śladu trzeba szukać na 
południe, ten fałszywy.

Istotnie, na południu znalazł le­
dwie widoczny ślad. Wiódł on ka­
mienistą, pełną żwiru drogą. Bie­
gła ona poza pasmo (piaszczystych 

i wzgórz i nikt z farmy nią nie jeź­
dził.. Po trzech godzinach W-Yteiżo-
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nej jazdy Piotr minął wzgórza i 
dojrzał w  dolinie lasek.

— Tak, jaik myślałem — rzekł 
Piotr półgłosem, napół do siebie, 
napół do konia. Brzydal przytknął 
ze złością. — Nie był nigdy łagod­
nego (Usposobienia, zaś droga po 
pęciny w  drobnym żwirze dała 
mm się we znaki.

W pośrodku lasku była polana, 
na niej byle jak sklecona chata i 
zagroda dla bydła. Na połowie dro 
•gi między chatą, a skrajem lasku, 
siedział młody mężczyzna i roz­
grzanym w ogniu- znakownikiem  
poprawiał powiązanym cielętom  
wypaloną na zadzie literę I na li­
terę L.

— Ach ty  złodzieju! )— wykrzy­
knął Piotr i w yjąw szy rewolwer 
z olster, skierował Brzydala na po 
lane.

— Zostaw te cielęta! — krzy­
knął celując do młodego człowie­
ka. — Odkryłem was!

Ten jednak zdawał się niewiele 
przejmować.

— Co odkryłeś? Czyż tnie wolno 
znaczyć swego bydła?

}— A to co? — spytał Piotr, wska 
żując na cielę, które miało na za­
dzie znak I, a którego tamten 
nie zdążył oznaczyć literą L.

Młody człowiek nie zmieszał się 
wca'le.

— No więc co? Co masz zamiar 
ze mną zrobić?

— Przedewszystkiem rzuć re­
wolwer.

Młody człowiek rzucił posłusz­
nie broń, gdy nagłe Brzydal spo­
strzegł drugiego mężczyznę, w y­
chodzącego z za krzaków. Koń 
czuł, że tu coś nie w porządku, 
człowiiek z za krzaków rozwinął 
błyskawicznie lasso i rzucił. Brzy­
dal -uskoczył wlbok, ale było już  
zaipóźno: lasso opdątał© jego pana

i zwaliło na ziemię.
— Brawo, Łukaszu! — zawołał 

ten, który znaczył cielęta i pod­
biegł szybko do Piotra, aby go 
rozbroić, zarnicm się w ysączę ze 
zdradzieckich zwojów. Poczem 
już obaj związali mu ręce.

I— C0 zrobimy z nim, Bill? 
spy+ał Łukasz. — Odkrył nas..

rałlly zrobił wymowny ruch 
koło szyi.

— Powiesić? Czyż to konieczne?
— A co myślisz? Odkrył nas 

przecie i gdy go puścimy, może­
my pożegnać się z tą okolicą. P o ­
wiesimy go, potem zakopiemy i

nikt nic nie będzie wiedział.
Poszedł i przerzucił lasso przez 

najbliższą gałęź.
— A teraz posadzimy go na ko­

nia i podprowadzimy pod perlę, 
Potem konia się popędzi, a chłopa- 
szek pozostanie na drzewie.

Tak też zrobili. Brzydal dał się 
prowadzić. Posadzili Piotra na sio­
dło; nie opierał się — nie miało 
to celu.

I— No, teraz możesz się pomo­
dlić — rzekł Bill. — I to prędko, 
djgyiż niewiele ci czasu zostaje.

Piotr nic nie odpowiedział. Był 
blady, jak kreda.

Bill wsunął mu pętlę na szyję.
— No, teraz prowadź konia — 

rzekł.
Łukasz ujął cuigłe. W tej samej 

chwili Piotr szepnął rozpaczliwie:
— Stój Brzydal.
Koń nie ruszył się z miejsca. Łu­

kasz ujął mocniej cUigle i pociąg­
nął z całej siły. Piotr zagwizdał 
lekko i Brzydal wparł się przed- 
niemi kopytami w  piasek.

i— Czekają ty djable! — krzyk­
nął Łukasz i uderzył konia rękoje 
ścią rewolweru. Cios, wymierzo­
ny w czoło, trafił w oko, które 
natychmiast zalało się krwią.
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Brzydala dotychczas nikt jesz­
cze nie uderzył. Nikt mu nie spra­
wił bólu, to też teraz zawrzał gnie­
w e m  i buntem. Zapragnął pomścić 
swą krzywdę i rzucić się na tych 
złych ludzi, by zmiażdżyć ich, jak 
dokuczliwe robactwo. Już szarp­
nął się do skoku, gdy nagle przy­
pomniał sobie, że jego pan, który* 
nigdy nie wyrządził mu krzyw­
dy, nie kazał ruszać się z miejsca. 
Zawahał sic, a po chwili, nie zmie­
niając swej pozycji pod drzewem, 
błyskawicznie wspiął się na tylne 
nogi.

Błyskawicznie stanął dęba i o- 
,padł przed/niemi kopytami na gło­
wę Łukasza, który runął nieprzy­
tomny. Potem zwrócił się lekko 
wbok i tylnem kopytem kopnął 
BilWa, gruchocąc mu rękę.

— - Ty bestjo — ryknął z bólu 
RiM i zdrową ręką wyrwał z poch­
wy rewolwer.

Ale podczas skoku Brzydala u- 
dało się Piotrowi wysunąć głowę 
z pętli. Schnął teraz kolanami ko­
nia i gwizdnął zcicha. Pomknęli.

— W lewo, Brzydali, w lewo —-■ 
zawołał Piotr.

Koń zrozumiał i skręcił. Za nimi 
rozległy się dwa strzały, jeden po 
drugim i kule świsnęły koło uszu 
Piotra. Ale w  następnej chwili zm 
łcnęł i za drzewami.

Koń pędził tą samą drogą, którą 
przybyli. Jeździec nie potrzebo­
wał nawet nim kierowaćć.

Przy Nowej Dąbrowie Piotr na­
tknął się na brata i Jima z cowbo­
yami.

— Prędzej I— zawołał — rozet­
nijcie mi w ięzy i jedźcie tam. 
Na końcu znajdziecie lasek, a w  
nim dwnrih rannych złodziei. Póź­
niej, opowiem, co się stało.

I gdy został ®am z Brzydalem, 
zrobił to, czego nie robił dotych­
czas z żadnym koniem-. Przyłożył 
swój policzek do jego ślepego już 
na zawsze oka, objął brzydką, 
„podobną do trumny11 głowę i szep 
nął:

— Biedny-, dobry Brzydal..,
A koń oparł głowę na jego ra ­

mieniu i zarżał zcicha.

CO PISZĄ DZIECI?
Bohaterstwo

Mrok między drzewami nie dozwalał 
-nic zobaczyć. Wiatr wył i kumał gałęzie, 
które z łoskotem padały na ziemię. 
Deszcz padał. Na wzgórzu po przez deszcz 
można było dojrzeć sylwetkę harcerza,. 
Stal oderu-ehono, oparty na strzelbie. 
Nieprzyjaciel obozował niedaleko. Nie­
bezpieczeństwo było wielkie. Nieprzyja­
ciel liczył pięć razy więcej lud-zi, miź 
obóz harcerzy. Na małym obozowym 
masacie wisiała polska flaga, którą wiatr 
ciągle szarpał. Wartownik był to mały 
ha rc&rz o pogodnej twarzy, który bacz­
nie obserwował obóz nieprzyjacielski. 
Nieprzyjaciel mimo ciemności nocnej i

ulewnego deszćzaij, ciągle dawał jalk-ie.' 
znaki Iswietlline. Jaikiś eżłowlbk skrad. 
się do mai5izlt.n z zamiarem zerwania pol­
skiej flagi. Wartownik usłyszał szelest i 
gwałtownym ruchem, oiuiwrócit się. Nie­
przyjaciel trzymał w ręce zdartą flagę. 
Harcerz rzucił się na mego z wśrieki•: - 
ścią. Zawrzała walka. Harcerz wyrywo 
z rozpaczą .slkrad zioną flagę. Wyrwa! 
nieprzyjacielowi, Kecz w tem huknci 
strzał. Harcerz runął martwy. Nnfiprz\ - 
jacie! uciekł. Zbiegli się wszyscy harce- 
rze. Na ziemi leżało ciało harcerza, a w 
rękach kurczowo trzymał flagę, kitórą 
przycisnął do piersi. Nie .splamił lioinoru 
swojego i spełnił czyn bohaterski.

Harcerz z czw órki: 
T ajem niczy F ilatelista .
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Odpowiedzi Cza
PROMYK. Z zaiinitciretsowanietin przeczy  

fałem  T w ój opis -ko.stljiumiów na .zabawie. 
Qpi« 'fon św iadczy, że jesieś ^ o str z e g a w ­
cza. D oniosłaś m i, że nie masz ani jednej 
dwdijtki. Osoba, o iktórą się pytasz, też 
miała stopnie dostateczne. N ajm rlsze w  
Twoim- liśc ie  jest to, że w idać z  niego, jaik 
bardzo Ci ,zależy na zadow oleniu  m a­
musi z. T w ojej nauki. Sądzę, że sm utek  
ma-tlk-i, gd y  w idzi zile stopnie, to chyba  
najw iększa .kara, L ep iej jej -wnikać. Ani 
się jeszcze dom yślasz t-ciraz, jaka lo  w ie l­
ka radość d la  m am y, że może b yć dum ­
na ze s-wej córki.

WAOIA ' CYZMERÓWNA. Two je  osta t­
nie -rozwiązanie p rzyszło  ża  ipóźno i d la ­
tego to nieporozum ienie. Co s ię  tyczy  
kaitmawału. to nie przeszkadzał mii om w  
czytain-i-u Waszy-cili listów , w ięc czas imlój 
byt w -kainnawail-e wa.rt -nie w ięcej, niiż 
tc-ra,z w moście.

STANISŁAW  STACHAŃCZYK. P isa ­
nie listów  d'o minie n ie jest obow iązkiem  
i dlatego n ie m ogłem  się gniew ać -na C ie­
bie -za -to, żeś illotyicth-czas ain.i jedine-go li­
stu n ic napiaail. Baird,zo rad jestem , że 
jesteś harce) zem ,i to na dobitek  w z a ­
stępie. kfdrago godłem  -jest o rz e ł.

JASIIA PAULÓW NA. O-kaziuj-e się  więc, 
ic  każdy ©kires rofcu ma sw o je  przyjem ­
ności: ostatk i -pąiciziki, a post śledzik i a 
rybki, -k-fó-re -tak lubisz. C zy m yślisz  cza ­
sem o tonu, że jest wieliiu taikiedi, któr-zy 
nie -będą jed li ryb w  poście, ani szynki 
wa Wi-ełlkainoc?

IRENA URiZYMOOK. M ając ła t 12, 
w cale nic jesteś .Maik-a ®taira“. Przeciwnie, 
ma-Siz przed  '.;o-bą jeszcze d-użo ma io cza­

su, ab y  być stałą, czy.tcliniicziką ..M ojego 
św ia tk a11. Życzę Ci, ab yś była -n-ią ja-k 
najdłużej, bo sam a nie wiesz, ja k ie  to 
w ielkie isz-częście być dzieckiem .

KRYSIA. D ziś jesit w ięcej -nagród, niż 
tydzień femiu, a le  to n ie m a zinacizen-ia 
wobec: tego, że w tym  tygodn iu  -są T w oje  
im ien iny i że  naipewmo dóisłamiesiz ładtne 
podarunki. Pinzy okazji przesyłam  C i ż y ­
czenia im ieninow e. Póziwól m i jodlnocześ- 
n-ie przesiać je  wisizysitlkito K rysiom  z 
.. Mojego _ Św iatka'1, a  przedewiszystikiem  
Krysi N iezapom inajce która od pew nego  
czasu nie p rzysy ła  m i w ierszow ych  -roz- 

'v ■ D laczego ?
GABRYSIA LECHÓW3N1A. P rzeczyta­

łem iw ó j  liigij ba-rd.zo uw ażnie i w oale  
-ego m e żałuję. Jes-t w  n im  takie jedno

rnego Wujaszka.
- zdanie, które Cię staw ia w  pierw szym  
•rzędizio „sioetirzeiniazek'. Piszesz m.iu-no- 
w icie tak: „M-ies.zikam w dużym , białym  
domiu 7, gaineczikiie-m, w ładnym  ogro ­
dzie, nie chodzę -nigdzie do szkoły , bo 
mam słabe zdirowie“. Poniew aż n ie  m asz 
-koleżanek s-zkoinydb, m ech C i je  zastą­

p ią  C zyteln icy  „M ojego św ia tk a '1._ P o­
znasz ktk z tyeih t-u odpow iedzi, a ja  -się 
szczerze u-cie-szę, jeże li się dtowiem, że 
Ci „Mój św ia tek 1' choć w  części zastępu­
je  grono -rówieśniczek, k tórych  nio bra­
kłoby w  szkołę. D o łam igłów ki przyślij 
ro zw iązanie.

MARYSIEŃKA. Zuów,_ ja k  zw yk łe , jest 
w i c-nsizo wa-n e ro z w i ązamiie.

Oiioć nagrody nie dostałam  
Za ten .,'komlkurs w ytrwałości",
Lecz je ś li będ-ę w ytrw ała.
To m oże do-stanę w  przyszłości.
Może w iinwtcu. m oże w  m aju,
Może je-szoze n-ie...
Może kiedyś.... dobrze, zgoda!
N ie pogniewam  się!
idzie post, przed nim „Popielec"
Minął zabaw cza-s,
A „Rozirywiki um ysłowe"
Zawsze baw ią nas.

Za rebusy d zięku ję, ale,, niestety, ,.Mój 
Św iatek 11 mie jest narazić tcioMidzniic 
-przygotowany do ich uimiioszAemia. Na 
wsizefki w ypadek zatrzym ałem  je  w tece. 
W poprzedniej odipowł-edizi um yśln ie M a­
rysieńkę na-zwałem tajem niczą i u m yśl- 
nie małą, ab y  w yw ołać  taiką odpow iedź, 
jaką  w łaśn ie otrzym ałam . D om yślałem  
się bow iem , że kto -taikie zgrabne w ier­
szyki pisze nie jest znów  tak i bardizo m a­

ł o  nie przeszkadza, ab y  M arysieńka b y ­
ła  nadali jedną « n-a.jimllszyoh przyja-ció- 
łeik ^Moj-e-go Św iatka ' 1 i jego  C zyteln i­
ków.

ZDZISŁAW Z-AiRĘBSKI. O czyw iście rno 
g-Ia zajść pom yłka. Mimo to -pozostanie­
my nadali przyjaciółm i.

MARCIA KOWALSKA. N iedobrze się  
Mało, że -jodem z Czytejmików „M ojego 
Światka" przep isał opowiaidlanie z ksią-ż- 
ki, jak  to słusznie zaiuważyłaś i przysła ł 
iinl je. jatko sw oje  w łasne. N ic m ogę się 
jednak, M arciu, ma n iego gniew ać, bo 
może sądził, że to b ęd zie  dobrze, gdv  
przyśle  przepisane z książki opow iada­
nie. Na di a iig i raz j-uż pew nie togo nio 
zrobi.
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HANECZKA I MACIUŚ PŁODZYNSCY
Długo się przyglądałem Waszym foto­
graf jom, które mi przysłaliście. Jestem 
Wam wdzięczmy za ten miły dowód1 Wa­

szej przyjaźni. Maciuś jako ułam na ko­
niu wygląda wspaniałe. Tym swoim po- 
darunikiem ułatwiliście m.i o tyle pracę 
że wiem, jak wyigłiąda dwoje Czytelni­
ków „Mojego Świątka". Wiem teraz dlta 
Ikogo piszę. Jest to falka sama przyjem­
ność, jaiką ma podróżnik, gdy pierwszy 
iraiz zajedzie do dalekiego miasta, o kitó- 
ryim przedtem dużo ezyial i zna z tego 
czytania wszystkie jego uili.ce, place i o- 
grody. Niby pierwszy raz tu bawi, ni 
nic mu tu nie jest obce, jeno wszystko 
bliskie i bardzo kochane. Przyślijcie mi 
swój adres.

HERKULES. Lepiej jest przydać roz­
wiązania szczegółowe.

„PODRÓŻNICZKA" Z NTWKI. Dzięku­
ję za miły wierszyk, w którym powia­
dasz:

Bo Wiujaszek to człek miły,
Więc go kocham z całej siły 
I polecam się pamięci,
Bo m nie przy jaźń  tak a  nęci.

Mnie również, więc pi.sz częściej.
LONGINA Z NTWKI. Nazwisko zgadłaś 

ale imię iinme. O nagrodlę się nie trap, 
przyjdzie .kolej i na Ciebie. Cierpliwości.
WANDZIA Z'ZAWIERCIA. Nie znałem 

Cię dotychczas, ale dzięki Twemu 'liści­
kowi pozn.łfcim Cię teraz. Wiem, gdzie 
młosizikaisz, gdzie chodzisz do szkoły i Me 
masz Jat. Pisz częściej. Wandziu.

MIGDAŁEK. Przeciwnie, list jest napi­
sany łacinie, a ja jeszcze ładniej dzięku­
ję za pozdrowienia i miłe słowa o „Moim 
Światku".

MARYLKA ŁAKOTÓWNA. Brzede- 
wiszystkiem dziękuję za opis zabawy, a 

następnie tniusisz ml przebaczyć, że długo 
czekasz n,a uimieszczende swojej łaimi-
główiki. Mam ich jednak bardzo dużo.

ZOSIA CZEKALANKA. Co się tyczy­
łam igtówik i, fo przeczytaj odpowiedź, kitó- 
irą udzieliłem Twojej przyjaciółce Ma- 
ryiico Lalko tównie. Czekam na Twój „dll-uż 
szy j szerszy" list.

JURECZEK KAWCZYNSKL Dzielnie 
broniłeś „Mojego Światka" i ostatecznie 
będziesz go miał oo tydzień. To, że nie 
znalazłeś się w liczbie tych, którzy wy­
trwali w konkursie lutowym, nie znie­
chęciło Cię do stawania do konkursu
imarcoweigo. Świadczy to dóbrze o Two­
jej energii.

WALDEMAR SZCZEPAŃSKI. W jed­
nym z najbliższych mumeirów „Mojego

Światka“ zamieszczę spis tych łamigłó­
wek, które się nadają do druku. Wtedy 
się dowiesz, co i jak.

HOMER Staraj się teraz wytrwać _ w 
marcu. Twoim protegowanym „Troja­
nem" zainteresuję się.

AJ ER. Nie znam adiresiu „Baroe.rzyka 
z czwartej sosnowieckiej dl nużymy harc., 
tajemniczego filatelisty, z którym prag­
nąłbyś wymieniać znaczki. Przypuszczam 
że po tej odpowiedzi pirzyśłte m i swój 
adires.

MARYSIA SKOWROŃSKA. (Rozwiąza­
nia talk właśnie należy przysyłać, jak Ty 
to zrobiłaś.

DANUSIA JAKUBOWSKA. Dziękuję 
za opis fragmentu zaibawy i liczę na to, że 
przyślesz ml jeszcze niejedno opowiada­
nie.

HALINA SZARÓWNA. Mimo, że wspo­
minasz o nagrodzie, sądzę, że nie jest to 
dla Ciebie sprawa najważniejsza. Łami­
główki przecież rozwiązywane są przez 
dzieci nie dlla nagrody, ale dla przyjem­
ności przezwyciężania przeszkód. Ale mo 
że i na nagrodę przyjdzie kiedyś kolej.

RYSIA CIEPLIŃSKA. Zamieszczam iw 
całości Twój krótki, ale jaikże wymow­
ny list. •

„Nie wiedziałam — piszesz — że wy­
trwałość daje takie zadowolenie. Jak w 
niedzielę przeczytałam swoje nazwisko, 
to talk się ucieszyłam, jakbym najlepszą 
nagrodę dostała.

Swojemu braciszkowi Stasiowi podzię­
kuj odemnie za list.

ELWIRA URZYMCORóWNA. Czy, je­
żeli rnie wiesz, jak wygllądaim„ to nie mo­

żesz pisać do „Mojego światka"? Ja za 
to wiem, że chyba jesteś miłą i rezolut­
ną dziewczynką, która mi niejeden i to 
długi list napisze.

KRYSIA ElENE. Przyjmuję Cię do ro­
dzi nici i zaraz na początek przesyłam 
Ci życzenia Imieninowe, bo zdaje siię w 
tym tygodniu wypadają Twoje imieniny.

KRYSIA GRUSZCZYŃSKA. Jesteś naj­
mniejsza z całej klasy i dlatego miałaś 
na zabawie kostjum krasnoludka. Mu­
siało się (o wszystkim bardzo .podobać. 
Ponieważ lubisz swoje koleżanki, sądzę, 
że one Ci tam saniom odpłacają, więc w 
Twoje imieniny złożą Ci życzenia. Ja Ci 
je również składam, najserdeczniejsze.
TADEK Z OKRZEJÓWKI. Teraz już 

wie®, co ctóalłeś powiedzieć, pisząc, że 
jesteś „małym filatelistą". Król angiel­
ski .rzeczywiście jest ...dużym filatelistą" 
i trudno mu dorównać, ale za to Ty zdo­
bywasz swojo znaczki z trudnością, za*
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tem  T w ój każdly amaoBek jessłt dowodem)
T w ojej Mipob.ieigffiwośd, a  w ięc i więfazc- 
m asz praw o do p o ch w a l

MARYSIA I WIESIO BARYN, SŁOMM  
BERNARDYŃSKA 13. List W asz z  itak 
daleka Spraw ił md szczególną ,radość, tem 
w iększą, że zakom unikow aliście md Swe 
postanow ien ie w ytrw an ia  do końca w  
kon/kuursie m arcow ym .

BASIA BEiBBNEOWSKA. W ierszyki 
siostry  otrzym ałem  i bardtoo za  nie d z ię ­
k u ję . Zabawę opisz. a  0 0  s ię  ty c z y  łam i­
głów ki, to przeczytaj odpowiedfe d la  W al­
demara .Szczepańskiego.

BASIA KANTOROWICZÓWNIA. J a t  
n a jch ętn ie j p rzyjm u ję  Cńę do  rodaanki 
..M ojego Swiatką," i o czek u ję  od  Ciebie 
li situ o Tobie.

ZBYSZEK MROlZIK. Najunoometf ^C 
przepraszam  za zniiek sz tatce nie nazw i­

ska a le , jaik tra fc ie  to odgadłeś, wirna 
jest w  pośpiechu pracy drukarskiej.

M I M A  BOBiRO WSiKA. Zaczynasz sw ój 
list do  m nie od  slow : M iałam j/uż zerw ać 
z  Tobą". N a szczęście  końcizy s ię  ma gtroź- 
bie i ob iecujesz m i opisać imiemiiny p. 
przelożon/ej. Co do łaimlgfówiki prze,azy- 
ta j odpow iedź dlo W. Szczepańskiego.
_ BAIMA PIETRZYKÓW NA. Talk .sarno 
jalk  ̂ i M arcia Kowallska zw róciłaś uw agę, 
że jedno opow iadanie. nadęsltanie m i przez  
C zyteW ka ^Mojego Światka", b y ło  prze­
p isane z książk i . To sm utny w ypadek.

Chcesz się zapoznać z Marcia Kowalską, 
która, jaik i Ty, mieszka w Będzinie, tyl­
ko nie znasz jej adresu. Przypuszczam, 
że.go Marcia przyśle następnym razem.
ST ASTO MYSŁEK. Tatuś Twój zapre­

numerowały „Kuirjeir Zachodu i" dlatego-, 
że jest w nim ,,Mój Światek" i że Ty pro­
siłeś o to. To dowóiA Stasiu, że tatuś i 
itnańjnieia. spełniając Twoją prośbę, bar­
dzo Cię kochają. Czy Ty równie chętnie 
spełniasz icli życzenia?

KRÓLEWNA ŚNIEŻKA. Listy spra­
wiają mi i przyjemność i tnud. Ale czyż 

nde /może być tnud przyjemny?
_ MARYLA jyMEMESKOOfKA1*. Przy­
ślij opowiadanie. Łamigłówki dobre.

MARYSIEŃKA MAJCHERCZYKóWNA 
.Mój światek" był powiększony tylko 
ten jeden raz ze wzgUęidhi na wielką licz­
bę nazwisk, które trzeba było w nom po­
mieścić.

MARYSIA SZOSTKÓWNA. Mam dużo 
łamigłówek, ale to nie przeszkadza temu, 
łbyś przysłała łamigłówkę przez siebie 
ułożoną.

LUDMIŁA JERSZÓWNA. Wszystkich 
chętnie przyjmuję do konkursu wytrwa­
łości. Przyjmuję również i Ciebie.

Wszystkim, którzy mi przysłali pozdro­
wieni.;), lub materj-aił czy to w formie ła­
migłówek czy opowiadań, składam ser­
deczne podziękowanie.

Marcowy konkurs wytrwałości
Bo pierwszej niedzieli manc/o- 

wego kora/lcnr&u wytrwałości przy­
słałyście. dzieci, 516 listów i roz­
wiązań. Jest to dowód, że „Mój 
Światek" zatacza coraz szersze 
kręgi i że jest nam z sobą dobrze.

W ytrwajcie w  rozwiązywaniu ła­
migłówek, a my się to w  redakcji 
postaramy, żebyście dostawały 
więcej nagród. Ponadto proszę 
Was o zamieś zczan.ie w  list, 
swoioji adresów.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWEK Z NR. 29 „MOJEGO ŚWIATKA".
Łamigłówka I: K o n k u rs  w y trw a ło śc i.
Łamigłówka II: P o p ie le c .
Łamigłówka III: R o zry w k i u m ysłow e.
Łamigłówka rymowana: M am u sia ; k o c u ra ; śn ie g o w e ; żo łn le -

rże; p oln y ; b a łw a n a ; „M ój Ś w ia te k " .  
Bilety wizytowe: E sttm ia , H isz p a n ja , F r a n c ja .
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NAGRODY OTRZYMALI: 1) E. G iu-
ezczyńsfki — „Polscy Konkwistadorzy"— 
Jcrzeg-o O strow skiego; 2) .P rom yk" — 
„Szczęśliw y K sią^ |“ — Oskara Willde‘go 
3; Wołoszymowiczó-wma H alinka — ...Po­
dróż naokoło słońca1' — Jmlllj-uisza Vetr- 
me‘go; A) Niowalk Tarfieu-sz Leszek. Dąbr. 
Górn. — .L w y  morskie" — Fe-niimoreN 
C ooperea; 3) M ajew ska Lila. Zawiercie 
—- ..Chłopcy 7. uilic m iasta1'—Haltóny G ór­
skiej; 6) ńafabu/rda Stefom, C zeladź — 
kom plet farbek; 7) Grzeszczak T adeusz  
Red-zim — kom plet fairbek; 8) „Czaimy 
Piotruś*'. D ańdów ka — kredki szkolne; 
9 Stawi iVJka Hornaa, Niwika — kredki 
szkolne; 10) Bonas-iko-wie ■ O leńka i Zyg­
muś. Grodziec —• w-osolę grę tow arzyską  
.Autalilenge1'.

ŁAMIGŁÓWKA I.
(nłożyli D zidzia i Janusz M azurkiew iczo­

w ie).
Z podanych sylab  u łożyć 14 w yrazów, 

■]. k tórych  pierw sze Litery czytame p ion o­
w o dadiza rozwiązanie.

SYLABY: cza — go — rem — ani — ka  
usz — ii — part — w lec — gta — re — ima 
a — ry  — pi — dzię — -sos — i — -re - 
re — do — e io ł — ę — «ki — u — mam 
ikim — i — mej — n,n — no — ne — tyzim 
me — ro-w — u —-ja, — c,ze — ea  — da.

ZNACZENUE WYRAZÓW: 1) Instru­
ment m uzyczny. 2) Zaimek, 3) p tak  leśn y ,
i)  ziwierzę drapieżne, 5) m iasto, w  ibtó- 
m ;i m ięsaka C zarny W-uja-azek, '6) p rzy ­
rząd clo szycia , 7) sam ogłoska, 8) imię 
iiinykie, 9) półw ysep  w Europie, ID) cho­
roba. 11) -część św-iata., 12) postrach dzie­
ci 13) inaczej porozum ienie, 14) nauko- 
w i sico w Po-biee.

ŁAMIGŁÓWKA II.
(ul. Z. Śnitelk).

Z poicldnyicih sy lab  u łożyć 27 w yrazów , 
których  piemw&ze .litery dadzą zname 
pry.MS,Iowie poiMde.

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) Inaczej
przykrycie . 2) zastaw a na rzece. 3) zw ie­
rze dom ow e. 4) inaczej kropla w ody na 
traw ie. 5) rzek a  w  A m eryce Poi. 6) n,iez,ini- 
sizczom. 7) godło -polskie. 8) inaczej k rzy ­
czeć. 9 )d op lyw  W isły. 10)nazwa,przyrząd; .

do m ierzenia pól. 11) dtoim Noego. 12) d u ­
ży zbiór w ody. 13) im ię żeńskie. 14) Ui-cz- 
iba. 15) postać biblijna. 16) diuże 

osiedllo ludzi. 17) nazw a żołnierza poi.
18) inaczej miecz. 19) niewidizi-alline s tw o ­
rzenie Boskic. 20) część ciała. 2-ii) stolica  
Niemiec. 22) ow ad. 23) człow iek  żyjący  
w górach 24) inaczej podarunek. 23) n a ­
zw a kainfr ólo gry. 26) ryiba m o r k a . 27) 
imię m ęskie.

SYLAiBY: 0  — e— o — koe — m a — ta 
s-iąc — 'ber — dar — pa — lim — łasz —  
as — sima — lać — siół — sa — ar — wo 
ka — ta — ka — no — w y  — san — rasel 
je — w a — a — ro — m a — zon. — wiol 
rall — łan  — ty  — e — zio — e — go 
zaw  —  u  — ro — miii — sto — inia — 
siotir — sa — o — no — a — gó — je.

ŁAMIGŁÓWKA III.
(ul. Tajemniczy FiiHatelldHta,

Z podanych sylab utw orzyć 6 wyra - 
zćrwi, z  (których piienwą^e' Miery czytane  
pionow o dadzą rozwiązanie.

SYLABY : nm — w a —- i  — cy  — o  — 
ste — gna — mtki — llm p — fan — a  — 
tom  — rek.

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) Inaczej
szybki. 2) Imię, m ęskie. 3) Góra zam iesz­
kiwana przez bogów  starożytnych R zy­
m ian. 4) Imię. m ęskie. 5) Opuszcza- się no 
dno m orza. 6) C zęść ii-iepoilZieilma.

ŁAMIGŁÓWKA KWADRACIKÓW A.
(ul. Marysia Bainatsikówna).

Pomiiżsize- kwadinacifci poprzestaw iać w fen 
-sposób, żeb y  u tw orzy ły  -się cztery  w y ­
razy o pio-da-nem znaczeniu. P ierw sze l i ­
tery czytan e pionow o dadzą rozw iąza­
nie .

L - O P 0 T A O L | R N L S

S O T A O P B O O S K A

ZNACZENIE WYRAZÓW: i) Państw o
w Europie. 2) Stolica Norwęgiji. 3) Dzień  
w tygodniu. 4) Miasto w P-oiis-ce.


